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Sieroty po ofiarach 
rozruchów antyżydowskich.

Podczas krwawych rozruchów antyżydowskich 
których widownią były miasta rosyjskie: Kiszy’ 
mew, Jekaterynosław, Odessa, Białystok, straciło 
życie wielu ojców rodzin, a dzieci ich pozostały

nietylko bez opieki rodzicielskiej, ale i bez ja k ie ­
gokolwiek m ienia, bez dachu nad głową. Sm utnym  
losem sieró t po ofiarach  rozruchów , zajęły się ko 
m itety żydow skie n iety lko  w Rosyi, ale i z ag ra ­
nicą, a na  sku tek  odezw, przez te  kom itety w yda­
nych, znalazło się w iele rodzin żydow skich we 
w szystkich  k ra jach , gotowych p rzy jąć sieroty w 
swój dom i zająć  się ich wychowaniem  i ich p rzy ­
szłością.

W obec tej gotowości, ja k ą  okazali żydzi za­
gran iczn i, kom itet p rzystąp ił do przew iezienia sie 
rót z Rosyi do m iejsc, w k tórych  one m ają z n a ­
leźć p rzy tu łek . W  środę w ieczorem  ubiegłego ty ­
godnia przybyły do Lw ow a te  nieszczęśliw e istoty 
w dwu partyach , jed n a  od Brodów, d ruga  od Pod- 
wołoczysk, razem  w liczbie około 100 i zostały 
pomieszczone w szkole im. Kohna.

P rzy jazd  dzieci zapow iedziany był przez dzien­
niki lwowskie, to też  n a  spotkanie nieszczęśliw ych 
sierót wyszły tysiące  publiczności, przew ażnie ży­
dowskiej, a w ulicy św. S tan isław a, gdzie z n a j­
duje się w spom niana szkoła im. K ohna, tłum  był 
tak  liczny, że dziatw a ledw ie przecisnąć się mogła.

Z dziatw ą przybyli delegaci kom itetu b e r liń ­
skiego pp. dr. K ahn i B ergel, dalej z F ra n k fu rtu  
znana filan tropka  i działaczka żydow ska p. Pap- 
penheim ówna, nadto k ilk a  osób z kom itetów m iej­
scowych. W e Lwowie zaw iązał się rów nież komi­
te t z p. Samuelem Horow itzem  na  czele i kom itet 
ten  opiekow ał się bardzo gorliw ie b iedną dziatw ą, 
dostarczał jej zabaw ek, w y sta ra ł się o pościel na  
noclegi, uprosił k ilku  lekarzy , by zbadali stan  
zdrow ia młodych em igrantów . Mimo uciążliw ej po­
dróży, mimo spiekoty, s tan  zdrow ia dziatw y oka­
zał się zupełnie zadow alający, a  ty lko znużenie 
i bojaźń p rzeb ija ła  się w tw arzach  sierót. Było 
to zupełnie n a tu ra lne , gdy się zważy, że w iększość 
dzieci, to drobiazg w w ieku 3 —8 la t; starszych  
dzieci nie wiele. U w agę zw raca k ilk a  dziew cząt 
starszych , k tó re  opiekow ały się m łodszą dziatw ą, 
a  k tó re  odznaczały się p iękną urodą. Zw łaszcza 
jed n a  z nich była uderzająco p iękną: sm agła, z g ra ­
bnie zbudowana, o czarnych  ja k  heban  w łosach 
a  dużych szafirow ych oczach.

S iero ty  baw iły we Lwowie praw ie cztery  dni, 
spędzając czas w szkole im. Kohna. K orzysta jąc  
z pogody i ciepła, baw iły się przez całe dnie na  
podwórzu, pod dozorem starszych  dziew czątek i 
p ań -z  kom itetu.

Gentaro Kodama.
Przed trzema dniami zmarł nagle w Tokio in­

telektualny kierownik kampanii japońskiej prze­
ciwko Rosyi, szef japońskiego sztabu jeneralnego, 
jenerał Gentaro Kodama.

Schodzi z nim do grobu jeden ze strategików 
najdzielniejszych, jakich wydały ostatnie czasy.—

G łównie dzięki Kodam ie arm ia japońska  —  ja k ­
kolw iek nie w iedziała o nim  praw ie — stan ę ła  na  
rów ni z najlepszemi wojskami Europy. Sławie t a ­
k ich  wodzów ja k  O jam a, K uróki, Oku, Nogi lub 
Nodzu bynajm niej to nie uwłacza, że duchowym 
kierow nikiem  całej kam panii był jed n ak  Kodama. 
On to stw orzył p lan  całej w ypraw y, on obm yślał 
ruchy arm ii japońskiej n a  widowni w ojennej 
Korei, pod Portem  A rtu ra  i w M andżuryi, a J a  
ponia dum ną być może, iż Kodam a znalazł tak  
w ybornych wykonaw ców  sw ych wskazówek.

Podziw iać isto tn ie  w ypada rozległy horyzont, 
ja k i obejmował Kodama. A nie poprzestaw ał on 
bynajm niej n a  zaznaczeniu ogólnych ram  akcyi; 
n iestrudzony  i niesłychanie pomysłowy, b ra ł w r a ­
chubę w szystk ie możliwości, to też żaden z jego

planów nie zawiódł, a w szystk ie w harm onijnym  
pozostając związku, doprow adziły do zupełnego roz • 
bicia przeciw nika n a  w szystk ich  polach.

M ikado w ysłał Kodamę n a  plac boju w lipcu 
1904 r. O perujące wówczas oddzielnie arm ie gen. 
K urokiego i Oku już praw ie zjednoczyły się były, 
staw iając  czoło napierającem u K uropatkinow i, aby 
mu zadać cios rozstrzygający . Poniew aż odtąd je ­
dnolite kierow nictw o arm ii było konieczne, pow ie- 
rzoDo je  Oyamie, przydziela jąc tem u wojownikowi 
do boku tw órcę w ojennego planu, wówczas zastę ­
pcę szefa sztabu  generalnego, Kodamę. O dtąd sta je  
się on duszą kam panii, aż do chwili, gdy z n ie­
w yjaśnionych na  razie przy«zyn przyszło między 
Kodam ą a  feldm arszałkiem  do ostrego konfliktu. 
Było to pod koniec r. 1904. Zawiadom iony o za­
ta rg u  M ikado odwołał Kodamę. W yniesiony do go­
dności szefa sztabu jeneralnego , k ierow ał i nadal 
o p e r a c j a m i ,  a l e  n ie  p o w ró c i ł  j u ż  do w a lc z ą c e j  ermii.

K odam y gen ia lna  s tra teg ia  zb iera ła  pierw sze 
tryum fy w w ojnie japońsko-chińskiej. W ów czas 
był on zastępcą m in istra  wojny. Oyam a zaś, jako  
szef m inisterstw a, poznawszy się na  niezw ykłych 
zdolnościach swego podwładnego, w ysłał go do a r ­
mii, k tó ra  przed dw unastu  la ty  zdobyła P o r t  A r­
tura. Ju ż  w tedy z praw dziw em  w irtuozostw em  gra ł 
on na  krw aw ych s trunach  wojny, aż w ygrał w iel­
ki hym n zw ycięstw a. I  gdy szło o to, by wyspę 
Form ozę, w łaściw ą zdobycz kam panii z roku 1894/5, 
ja k  na jrych le j w cielić w skład  państw a M ikada, 
zają ł on po Oyamie, wówczas chorym (1898) s ta ­
nowisko g u b ern a to ra  Form ozy. P rzez la t 5 pozo­
staw ał na tem  odpowiedzialnem  i trudnem  stano ­
wisku. Opuścił je  w roku 1903, aby objąć tekę 
spraw  w ew nętrznych. Gdy w ybuchła w ojna z Ro­
syą, porzucił politykę i ją ł się w łaściw ego swego 
zawodu, w stępu jąc napow rót do arm ii w ch arak te ­
rze zastępcy szefa sztabu  jeneralnego .

Podczas gdy więc inni jenerałowie przebywali 
na placu boju, Kodama pozostał w urzędowym ga­
binecie w Japonii, dniem i nocą pochylony nad 
biurkiem nad mapami i papierami, bez rekompe- 
saty w formie sławy, zdobytej na polu bitwy, bez 
tej ulgi, jaką jest wyładowanie siły nerwowej 
w bezpośredniej walce.

O rozmiarach jego pracy da wyobrażenie, że 
zadaniem jego było okładać najogólniejszy plan 
kampanii, obliczony na wszystkie tereny walki 
ró w n o c z e ś n ie ,  p i ln o w a ć  j e g o  przeprowadzenia, dbać 
o to, aby pomiędzy działaniem jenerała Oyamy, 
a jenerała Nogiego, admirała Togo i admirała Ka- 
mimury, istniała bezustanna organiczna łączność, 
aby działanie jednego nie tylko nie krzyżowało 
działania drugiego, ale ażeby je wspierało, biorąc 
nawzajem od niego poparcie.

K odam a zm arł w 54 roku życia. W yw odził on 
się z szlacheckiego rodu Czensu, był sam urajem , 
ale rodzina jego pozostaw ała w opłakanych s to ­
sunkach, skutkiem  czego nie nabył europejskiego 
w ykształcenia. Ju ż  jako  dojrzały  m ężczyzna mu-
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F o to g ra fo w a ł  w szkole itn. K o h n a  B orzem ski.  

S ieroty ofiar rozruchów antyżydow skich: Bawiące w e L w o w ie  s ie ro ty  żydowskie, których rodzice poginęli 
w pogromach w Jekaterynosławiu, Kiszyniewie, Odesie i Białymstoku.

Fotografował w szkole im. Kohna Borzemski. 
Sieroty ofiar rozruchów antyżydow skich: Bawiące we Lwowie sieroty żydowskie, których rodzice poginęli 

w pogromach w Jekaterynosławiu, Kiszyniewie, Odesie i Białymstoku.


